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Z 3 I Ś Z A C Z
L I T E R A C K I  I P O L I T Y C Z N Y .

ROK 1667.
( Dokończenie. )

Juz  tedy bez wszelkiej cere
monii poczęliśmy z sobą mówić 
o czasie ś lu b u ; ona powiedzia
ł a :  .choćby i j u t r o ,  gdyby nie 
piątek.* J a  jednak podziękowa
wszy za prędki skutek deklara- 
c y i , m ó w ię : .M oja  mościa pa
ni ! j a  mam rodziców, bez któ
rych błogosławieństwa odmie
niać stanu nić m ó g ę , bo takie 
od nieb mam przykazanie. Z  
łaski waćpani dosyć mi się s ta
ł o ,  kiedy mam s ło w o , którego, 
rozum iem , źe mi waćpani do
trzymać raczysz; ja też pewno 
nie myślę być nieslatkiem , a w 
o s ta tk u , niech to słowo będzie 
na papierze; ja  za dwie niedzie
le drogę tę o b jadę , wolę ro 
dziców uczyniwszy, krewnych 
też tu cokolwiek z sobą spro
wadziwszy, będę kłaniał wać- 
paui i w  aflekl danego słowa

prosił.* T a  rzek ła :  .Ż adnym  
sposobem to być nić m o ż e , a- 
le zaraz niech będzie , jeżeli co 
m a b y ć .» Ju ż  leż i pan bra t 
Jerzy  przystąpił do tej rady i 
n am aw ia ,  p ro s i ,  żeby nie od- 
w łóczyć, obiecując wielkie u- 
czynności i zapisy. Jak  mi 
więc oboje poczęli głowę su
s z y ć , ( bra t z s io s t r ą ) ,  inóyyiąc: 
•jeno koniecznie, żeby to w  

niedzielę b y ło ; dalćj nie odwłó- 
czyć; pobłogosławią tobie ro 
dzice i p o tem , a  jeszcze to bę
dzie w ażniejsze, kiedy obojgu 
błogosławić b ę d ą .» J u ż m i t ć ż i  
żal było owej kobiety, widząc 
jej^ wielki alTekt, i m ów ię:
• Życzysz więc waćpani, żeby 

tak było?* Odpow iada: .Ż yczę ,  
B óg  w id z i , bo ani wiem, czemu 
mi Bóg do ciebie skłonił serce.* 
Dopićro deklarowałem: .n ie ch 
że lak będzie , jak  jes t  wola 
boska i wasza.* W  niedzielę pi
sałem list do pana Sladkowskie- 
g o . , prosząc na w esele, oraz
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i o m u zy k ę , a tymczasem po
jechaliśmy do kościoła do Mi
ronie. Jak lam przyjechał mój 
O rło w sk i ,  poszedł zaraz Ślad- 
kowski do zony, która jeszcze 
leżała i powiada jej to 5 la por
wała się z łóżka i wpadła do 
izhy w koszuli, pytając O rło w 
skiego: «cóż to tam robicie w 
Olszówce? sento pewnie jakiś 
powiadasz, ho j a  temu nie wie
rzę... Orłowski powiada; «nie 
sen mościa p a n i , bo tam ju ż  
do lego cz a su , nie w ie m , j e 
żeli do ślubu nie je c h a l i .» Ona 
to s łysząc , w o ła :  «mężu! co 
prędzćj pisz l is t ,  a ty O rło w 
ski bież co tchu do pana i p ro ś ,  
żeby się za trzy m ał,  aż my 
przyjedziemy; gdyby mi szyję 
stracie przyszło , to z tego nic 
nie będ z ie .» Pobieżał O rło w 
sk i ,  list wziąwszy, a tu roz
ru c h :  «zaprzęgaj s ię ,  ubieraj 
s i ę .» Przybiega Orłowski. Już  
nas zastał w kościele. Przeczy
tałem list. Sama zaś kasztela
nowa na końcu listu przypisa
ł a : «przez miłość boską proszę 
cię i zaklinam , zatrzymajże się 
zślubem az do m egoprzyjazdu; 
będzielo z twojem lepszem.» 
Oddałem się więc P an u  Bogu, 
p rosząc: «Boże mój, w Trójcy

świętćj jedyny! proszę c ię ,  
S tw órcę swojego , jeżeli jes t  z 
twoją przenajświętszą wolą to 
moje przyszłe postanowienie, 
racz łaską ducha swego przena j
świętszego natchnąć serce moje, 
czy czekać lub nie.» Skończyła się 
m sza;  mówię tedy do przyszłej 
mojej żony: «Mościa pani! cóż tu  
czynić , czekać lub nie czekać?» 
Rzecze: «dla Boga, nie czekać, 
bo oni nam zatrudnią rzeczy .» 
Poszliśmy więc do ołtarza, za
g rano  l  'cni Creator i wzięliśmy 
ś lub. Idziemy już od ołtarza, 
:iż tu  wali się we drzwi pana 
Sladkowskiego kapella, mówiąc: 
«do usług w aćp an a .» J a  rze- 

kę : ajużeście się spóźnili do oł
tarza , ale u stołu nam to na
grodzicie. » Pojechaliśmy z gość
mi do d o m u , aż tćż dopićro 
jad ą  owi państwo Sladkowscy, 
a s tanąwszy, nuż się srodze na 
mię gniewać i zarzucać mi: «a 
taklo miało być ,  a takie to sło
wo ślachcckie; przynajmniej nas 
było zś lubem  poczekać.» J a  
im się o m aw iam , «że ju ż  list 
przyszedł po ślubie i pierwszy 
i teraźniejszy» ; darmo. Odpo
w iadają: «czemuś do nas nie 
w stąp ił ,  jadąc l u , »  i na nowo 
w  gniew. Sam pan kasztelan
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Jednak nie uważał juz na lo, a 
podpiwszy sobie ,  był w esół,
1 żonie leż swojej m ó w ił : « już- 
to temu dać pokój; sn a ć ,  że 
lo wola B oska;  niecb mu Bóg 
błogosławiło Ale ona gniewała 
su;, jeść nie chciała, przyma- 
Wiała i w taniec nie poszła , aż 
nazaju trz ;  a my, po s ta rem u , 
byliśmy w ese li ,  i tak się m u
siało s tać ,  jak  się Bogu podo
bało , nie jako ludziom , za co 
niech mu będzie wieczna cześć 
i chw ała! a pewnobym był kon- 
lent z tego ożenienia, gdyby mi 
tylko l*an Bóg dał chłopca j e 
dnego z nią , ale i tego nie ma 
i kłopoty wielkie ogarnęły m iędlą 
jej dziecinnych interessów. Z asta
łem w Olszówce urodzaje s ro 
gie wszelakich zbóż , ale cóż , 
kiedy zbyteczna była taniość, 
aręda wychodziła , trudno było 
zatrzymać w g u m n a c h ,  korzec 
zboża za nic , z g o ła , trwoniło 
się tylko zboże. W  tydzień po 
Weselu jedzie pan Komorowski, 
podslarości nowom iejski, po o- 
slatnią deklaracją  do mojej pa
ni, a prawie już i na wesele, 
i stanął z przyjaciółmi w W ło -  
dzisławiu , aż tu go żyd, faktor 
jego py ta :  «mości panie! ka
żesz waść mięsa kupić na obiad?*

Odpowiada: «nic każę ,  bo ja w 
Ol szówcc będę na obiedzie. » 
Zyd r z e k ł : «jabym  zaś życzył 
tu kazać jeść g o to w ać ,  bo tam 
waść nie będziesz wdzięcznym 
gościem.* Komorowski: "cze
muż ?» Ż y d :  " te m u ,  że tam 
ju ż  teraz kto inny gospodarzem, 
bo ju ż  temu tydzień , jak  za 
mąż po sz ła .» Dopiero się Ko
morowski uchwycił za g ło w ę ,  
i takci tam najadłszy się i prze
nocowawszy, nazajutrz się roz
jechali. Po tćm  zaś sobie po- 
odsyłali owe znaki przy jaźni,  
pierścienie; tylko jednej podu
szki nie chciał oddać. Jakeśmy 
się później poznali , w inszował 
mi : « że ei się to dos ta ło , co 
się mnie było podobało , ale też 
za lo poduszki nie wrócę, kie
dy się lobie tą g łow a d o s ta ła , 
co na niej sypiała.* B ył mi j e 
dnak zawsze dobrym przyjacie
lem, ożenił się w kró tce  potem, 
pojął w dow ę, panią Brzezińską, 
ale lak złą kobićlę, że się nie
szczęśliwym nazyw ał,  i p rzy
siągł księdzem i um arł.  Był 
leż później pogrzeb królowej 
Ludwiki w Krakowie, na który 
pojechaliśmy z żo n ą ,  i zaraz 
tam poczyniliśmy sobie dożywo
cie ; zapisywać mi chciała w



assystencyi braci re fo rm ac ją  swo- 
j ę ,  alem j a  tego nie chc ia ł ,  
m ów iąc: «źe j a  sobie urobię 
su h s tan cy ą , byle tylko było na 
cz ć m .» Dziwili się ludzie temu 
b a rd z o , mówiąc, że to pićrwszy 
przykład tych czasów , ażeby 
k t o , wdowę biorąc r  miał po
gardzać jej hojnością. D rudzy  
zaś to chwalili. W idz ia łem  
się w Krakowie podczas pogrze
bu  z wielu k rew n y m i; ci w szy
scy nie kontenci byli z mego o- 
żenicniu, a to z tej przyczyny, 
że daleko od nich. Tego  to ro
ku pomarli hetmani Lubomirski 
i Potocki, tego roku była oka- 
zya pod P odha jcam i, a, po pro
s tu ,  wojsko nasze z Sobieskim, 
h e tm an em , w  oblężeniu było od 
Kozaków i T a ta ró w , alec prze
cie P an  B ó g  naszych wybawił; 
stanęli potem obozem pod O ty- 
czą i tam odpornie przewlekli 
tę kam panią; póżnićj by łakom - 
missya. N a  tym  pićrwszym 
wstępie panowie Krakowianie 
poczęli mnie lekce w ażyć ,  na
zywając mnie przybyszem. D o
pici o tego w ł e b , tego w nos , 
tego po plecach , i takci sobie 
uczyniłem p o k ó j , bo już mię 
więcej nie nazywali przybyszem.

A RCY M ISTRZ.

J e s t  m is trz , co w szystkie ducky wziął 
( do c lió ru ,

I w szystkie serca nastro ił do w tó ru ; 
W szystk ie  żyw ioły naciągnął jak  

( s tro n y ,
A wodząc po n ich  w ichry i pioruny, 
Je d n ą  pieśń  śpiewa i gra od początku; 
A św iat dotychczas niepojął je j w ątku.

M istrz co  m alow ał na niebios b lę- 
( k ic ie ,

I  m alow idła odbił na tle  fa l i .  
W zo ry  kolorów  rzucał na gór szczycie, 
1 w g łę b i ziemi odlał je  z m e ta li:
A św iat przez ty le  w ieków, z dzieł tak 

( w ie la :
N iepojął jed n e j m yśli stw orzyciela.

J e s t  m istrz wymowy, co Bożą potę^gę 
W  niew ielu słow ach objaw ił p rzed  

( ludem  ,
I ca łą  sw oją m yśli i dzieł k s ięg ę , 
Sam  w ytłóm aczyl : s łow em , czynem , 

( cudem  :

Sztukm istrzu  ziemski ! czćm są twe 
( wyrazy

Czem tw oje rzeźby i tw oje obrazy?
A ty  się gniewasz ze ktoś w braci 

( t łu m ie ,
T w ych s łó w , tw ych m y ś li, tw ych dzieł 

(nie zrozumie 
Spojrzyj na m istrza, i cierp Boży synu, 
N ieznany, albo w zgardzony od Gminu*
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B O L E Ś Ć .
ZDZIEL P .  S tA EL IIoLSTEIN.

Ganiono mocno to zdanie m i
styków ,  i ż boleść je s t dobrem; 
niektórzy starożytni filozofowie 
potwierdzili, iź nie była ziem, 
łatwiej jednak spoglądać na nii( 
obojętnie, niśli z pożądaniem. 
Istotnie gdybyśmy niebyli prze
konani , iż nieszczęście służy do 
udoskonalenia, jakżeby nas m u
siało rozjątrzać ? Dla czegóż 
powoływać nas do życia, co nas 
wkrótce pochłonie? Dla czegóż 
zgromadzać wszystkie cierpienia 
i wszystkie cuda świata w ser
cu s lab em , które się lęka i żą
da ? Dla czegóż nadawać moc 
kochania , a potem wydzierać 
Wszystko cośmy ukochali? N a- 
koniec po cóż ta śm ierć ,  ta 
straszliwa śmierć? Gdy ułu- 
dzenia świata wygładziły j ą  z 
naszej m yś li , jakże się umie 
nam przypomnieć ! W  pośród 
Wszystkich okazałości tego świa
ta , rozwija ona swój nieszczę
sny s z ta n d a r :

T ak przem ija w  dnitt jednym  
K w iat i zieloność iyc ia  śm iertelnego, 
Próżno miesiąc wiosnowy pow raca, 
J u z  jego  zieloność ni jego  kw iat nie 

( odżyje.

Gdyby dokazatio żnrśzezye 
źródło religii na  z iem i, cóżby 
powiedzieć można t y m , którzy 
widzą upadającą najczystszą z 
ofiar ? cóżby powiedzieć można 
tym , co się stali jej zguby przy
czyną? i jakąż rozpaczą, jaką 
obawą losu i jego zdradzieckich 
ta jem nic ,  dusza niebyłnby n a 
pełnioną? —  Gdyby człowiek 
cnotliwy, a okoliczności życia 
namiętnego mogą zdarzyć to nie
szczęście, gdyby m ó w ię , czło
wiek cnotliwy uczynił krzywdę 
nienagrodzoną niewinnęj isto
c ie ,  jakżeż kiedy bez pomocy 
pokuły re lig ijnćj , mógłby zna- 
ieść pociechę? Gdy zimne zwło
ki ofiary stoją przed niin w 
trum nie, do kogóż się ma udać, 
jeśli z nią związku mieć niemo- 
że, jeśli sam Bóg nie daje zm ar
łym widzieć łez żyjących, jeśli 
Najwyższy Pośrednik ludzi nie 
powie do boleści: —  Dosyć te
go; — do ż a lu : przebaczono ci.
—  Sądzą iż największym poży
tkiem wia> y je s t ,  iż wzbudza 
zgryzoty, lecz wiara służy czę- 
ścićj jeszcze na ich uśmierzenie.
—  Myśl zawsze ta s a m a , lećz 
przy wdziewająca tysiące odmien
nych kszta łtów , dręczy nieraz 
swą zmianą a razem jeduoslaj-



nością. Piękne sztuki co zwię
kszają moc w y o b raźn i , powię
kszają i żywość boleści. N a tu 
ra  sama naw et staje się nie
zn o śn ą ,  gdy dusza nie jes t  z 
nią w zgodności} je j  spokojność 
k tórą tak słodką znajdowaliśmy, 
roz ją trza , bo się zdaje oboję
tnością} cuda świata mgłą się 
pokrywają w naszych oczach , 
wszystko jak  widmo trw ogę bu
dzi , nawet w pośród blasku 
dziennego. P rzeraza  zbliżenie 
nocy, j a k gdyby ciemność ukry
wała jakowąś tajemnicę naszych 
cierpień j a słońce jaśniejące, 
zdaje się urągać żałobie serca, 
(idzież uciec przed natłokiem 
tylu boleści? Czy na łono śmierci? 
Lecz obawa nieszczęścia w pra
wia w  wątpliw ość, czyli i w 
grobie jes t  spoczynek; a sama 
rozpacz dla Ateistów nawet, jes t  
ciemnem objawieniem wieczno
ści cierpień. Cóźbyśmy czynili 
naów czas, cóżbyśmy czynili, o 
mój B o ż e ! gdybyśmy nie m o 
gli rzucić się na twe łono oj
cowskie? Ten co najpićrwszy 
nazwał B oga naszym O jc e m , 
więcej znał serce ludzkie , niż 
najgłębsi mędrcy naszego wieku.

60 —

L ist pewnego nauczyciela wiejskie
go, służący za wzór tym wszystkim , 
którzy więcej p iszą , n iż umieją.

OŚW IECONY 
WIELMOŻNY UHZIJDZIE !

P oniew aż wszyscy śmiertelni 
z prochu w proch utworzeni, do 
tego powołani jesteśmy, ażeby 
kiedyś upaśdź w objęcia kości
stej śm ierci ,  i w uściski matki 
naszćj z iem i; także i ja  od da
wnego ju ż  czasu rozmaitemi 
sympatelycznemi napadami o- 
barczony je s te m ,  a moja żona 
z historycznemi cierpieniami w al
czy, które nam czasem lak ser
decznie i boleśnie d o g rz e ją , że 
nieraz odgłosy jęku  i stękania z 
nas się w ydziera ją ,  które dla 
słuchających dziwnie cudnemi 
w ydawać się muszą; przeto po
stanowiliśmy z moją drogą i u- 
kochaną połowicą, zrobić testa
mentu sic dictum reciprocal —- 
zapytuję się przeto najłaskawiej 
W ielm ożnie  oświeconego urzę
du , czyli w takiej sprawie sani 
in persona originaliter stawić się 
m a m , czy też per alios, albo 
per liter is rzecz la sprawiona być 
może ? Prosząc o przychylną 
odpowiedź zostaję w łaskawej 
eslyinie. najpoddańszy

H u i i a  L a t o .



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

KRAINA MONTENEGRO.

Powszechnem mniemaniem by- 
i jest w Europie, iż uiepod- 

*egłość Monlenegryjczyków tylko 
"  opowiadaniu istnieje, a jedyna 
"'ładza te jże , w odwadze i wy- 
*-rWało.ści ich wojennego ludu się 
Znajduje; dowiadujemy się atoli, 
2 wiarogodnego źródła, źe w  
archi wach Władyki Montenegra 
na Cetynie, znajduje się firman 
Sułtana dowodzący, iż ich niepod
ległość jest ugruntowaną. Jako 
dość interessowne szczegóły uży
wania takowego, postanowiliśmy je 
°głosić. Po przegranej bitwie przez 
Machmuda, baszę Skulary, r. 1796  
która to Montenegryjczyków do zu
pełnej wolności doprowadziła, lecz 
Naraziła na ustawne rabunki i 
•“ozliczne ucięmiężenia od pogra
nicznych Turków, Władyka chcąc 
s>ę oswobodzić , uznał za rzecz po- 
łczebną, wysłanie pełnomocnika do 
Konstantynopolu. W ybraw szy na 
lę dostojność Sawe Plam enaz, 
Znanego "aszczylnie z dyplomaty- 
cznych zdolności, polecił m u , aby 
2a pośrednictwem posłów dwrorów 
Europejskich tamże będących, po
kój Montcnegryjczykom zapewnić 
Miłował. Wspomniony Plamenaz

tyle był szczęśliwy, iż zjednawszy 
sobie przychylność jednego z re
prezentantów dworu europejskiego, 
za pomocą tegóź wkrótce żądany 
firman uzyskał, tenże był w języ
ku serbskim napisany następującej 
t reśc i: —  «Ja Sułtan Selim, Emir, 
brat słońca , stryj x ięźyca , władz- 
ca od nieba do ziemi, od wscho
du do zachodu, Cesarz wszystkich 
Cesarzów, podaje niniejszym do 
wiadomości wszystkim moim we
zyrom i baszom Bośnii, Albanii i 
Macedonii, granicznym sąsiadom 
M ontenegru: ponieważ Montene
gro , nie podlegle jest dworowi na
szemu, rozkazujemy w am , aby
ście Montenegryjczykom wolnego 
wstępu na naszą ziemię nie wzbra
niali ; spodziewam się, iż moi pod
dani takiegoż obćjścia od tychże 
doznawać będą. Działo się w Kon
stantynopolu r. 1 7 9 9 .  Sultan Se
lim . E m ir.- —  Ten firman oddał 
Plamenaz Władyce w Montenegro 
z wielką radością; nadzieja więc 
ukończenia tej małej na pograni
czu wojny, zdawała się utwierdzo
n ą ,  lecz Turcy swoim zwycza
jem , szczególniej w Albanii i Bo
śnii tylko wówczas gdy się to z 
ich intressami zgadza rozkazy Por- 
ty  wypełniają, ziemia n a w e t , mo^



żnego państwa A u s t r y i , od napa
ści dzikich hord Bośnii wolną nie 
j e s t , firman więc wspomniony nie 
pomógł M ontcnegryjczykom, i po
łożenie ich jakie dawniej było zo
stało po dziś dzień. P ew n ie  to 
nie jest Sułtana Machmuda w o lą ,  
tego wielkiego reform atora ,  iżby 
ta niesłuszności trw ała  nadal,  i je 
żeli Machmud w  odrodzeniu swo
jego państw'a szczęśliwym się czu
j e ,  nie zaprzeczy zapewne ja w n e 
go uznania niepodległości Monte- 
negryjczyków. T ego  się spodzie
w a ją  M ontenegry jczykow ie, i dla 
tego w tych górach, gdzie dawniej 
dla T u rc y i  żadnego współczucia 
nie okazyw ano ,  słyszeć teraz mo
żna  życzen ia ,  aby się pizedsię- 
brane przez Sułtana reformy szczę
śliwie udaw ały .  (g .p .s .)

O krę t  francuzki,  k tó ry  w  roku 
zeszłym do Islandyi popłynął, dla 
wyszukania okrętu  L il lo ise , i dla 
przedsiębrania badań nau k o w y c h , 
wrócił  niedawno do F ra n cy i  nie 
osiągnąwszy głównego zamiaru.—

Islandyja liczy około 5 0 , 0 0  0  nńf 
sz k ań c ó w ,  a od r .  1 7 8 6 - tylko lan> 
cz te ry  m orderstw  popełniono. 0^ 
6 0 0  lat nie powiększono podat' 
ków'. Rzeczony  okrę t  przywiózł 
1 1 2  pak zw ie rzą t  ssących , ptakóW) 
ryb i t. d . , jeologiezny i minera' 
logiczny zbiór z południowych) 
wshodnich i zachodnich części w y '  
s p y ;  zupełną F lo rę  tego kraju 5 
2 0 7  rysunków  krajow idów ; 1 5 0  
pism islandzkich —  3 0 0  do 4 0 0  
tomów —  i mnóstwo przedmiotów 
sz tuk  i osobliwości,  jakoto: skarnie- 
niałe d r z e w a , stare dzieła snyceP 
skie, narzędzia muzyczne, i suknie-

Dnia 1 7  lutego dany był w sa
li ratusza głównego miasta W ar* 
szaw y przez panią K reszyn i śpię- 
w aczkę  W ło s k ą  pochodzącą z fa' 
milii polskiej T u r s k ic h , wielki 
w ieczór muzykalny. Bilet wej' 
ścia kosztował zł. 4 0  mimo to 
atoli przeszło 3 0 0  słuchaczy sif 
ze b ra ło ! 1 śpiew jej kontraltowy 
z wielkiem zadowoleniem i oklaska' 
mi przyjęty zastał.

p ism o  to w y ch o d z i  t rzy  razy  w  tydzień  to  j e s t :  w  P O N I E D Z I A Ł E K '
SISODIf i P I Ą T E K  o d rug ie j  po  p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  N ro ^  
w y n o s i  Z ip .  6  i p rz y jm u je  się w h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S z r c i h e r * ’

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


